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R edaktor odpowiedzialny Lucy an Siemień ski.

k r a k ó w  dnia 12 Listopada.

Ważna nadchodzi chwila , w której Krakowianie mo­
gą powtórnie używać prerogatywy udzielonej im w moc 
ustawy zasadniczej o  konstylucyi; rozumiemy lu wybory 
na posła mające się odbyć na dniu 17 b. m. — Wiadomo 
iż pan J. Krzyżanowski w skutek objęcia urzędu prezy­
denta Rady miejskiej, złożył swój poselski mandat, a 
z nim zostawił w spadku rozpoczętą pracę w wydziale 
nad wnioskiem Kudlicha. Do wyborców więc należy aby 
mandat ten w godne i zdatne powierzyli ręce. Zwykle 
dotąd działo się przy takich wyborach , iż osoby mniej 
więcej kierujące opiniją publiczną, podsuwały różnych 
kandydatów , bądź stronników swoich wyobrażeń , bądź 
mających pewną popularność ; z czego ta wynikała nie­
dogodność: iż częstokroć na sąd o osobach wpływały
stronnicze wyobrażenia, pomijające rzetelną zdolność i za"- 
slu,rę , oraz kwahfikacyą odpowiednią powołaniu posel­
skiemu, tak dalece że nawet niezważano na umiejętno­
ść języka , niemiłego w prawdzie, lecz niezbędnie potrze­
bnego dla nadania wagi głosowi i przekonaniu. Do lego 
dodawszy samodzielne opinijki kierowane częstokroć u- 
przedzenianii izawiściami sąsiedzkiemi, sympatyą lub an- 
tvpalvją nie rozumującą głębiej, nieznajomością charakte­
rów, a najbardziej brakiem ocenienia potrzebnych zdol­
ności w deputowanym; rozbijało się głosowan e na wiel­
ką liczbę kamhdatow , lub co gorsza , przez brak do­
brego porozumienia się podawało wybór na szwank, czyli 
pozwalało intrvdze biurokratów zdobyć większość i tę na 
jaką niegodną figurę przelać. Dowód na to najlepszy 
w wyborach jakie pid ły  na niektóre indywidua w Ga- 
licvi zasługujące , aby do nich zastosowano kodex kar­
ny*, a nie zaszczyt zasiadania w sejmie. Dla lego zda­
niem naszem byłoby najsłuszniej i najpożyteczniej, aby 
osoby, czujące się na silach ze swojemu powołaniu od­
powiedzieć są zdolne, że udźwigną ten ciężar w tak tru­
dnych momentach, że śród sprzecznych żywiołów i prze­
ciwieństw, będą umiały kierować łodzią narodowego in­
teresu, abv osoby takie odrzuciwszy wszelki fałszywy 
wstyd, wszelką niewłaściwą skromność, o d w a ży li się w ystą­
p ić  o tw arcie, ja ko  ka n d yd a ci, l ’en krok ich , który pew nie 
znajdzie naśladowców i na innych miejscach , przetnie 
raz na zawsze wszelkie pokąlne zabiegi, fakcyjne pod mo­
wy, zgoła wszelkie frymarki głosami. Najlepiej brać się 
po prostu, czysto, w obec dnia białego. I tak: pan len i 
ów , podaje się na kandydata; wyborcy na przygoto- 
wawczem zgromadzeniu, oceniają jego zasługi, jego zdol­
ności, jego praktyczny sposób pojmowania spraw krajo­
wych;^ te kwabfikacye porównywają się między sobą, 
ważą, i przeważniejsza indyw idualność pozyskuje większość 
mającą już dokładniejsze po ęcie o tein , co do pełnomo­
cnika narodu należy. Tuk prowadzone wybory muszą 
wypaść pomyślnie, 'wypadną; bo aczkolwiek znajdzie się 
jeden drngi, wyborca niesprzyjający kand\dutow i w skutek 
fałszywie rozsiewanych opinii, lub mający osobistą niechęć, 
jakie zadawniałe płonne uprzedzenia, wszelako rozpatrzy­
wszy się z zimną rozwagą w wartość wewnętrzną kandydata, 
wjego uczciwy nieposzlakowany sposób życia, wpatryotyzm  
stateczny, choć może nie głośny, przekonawszy się na- 
koniec że niebędzie ani panem Filipem z Konopi, ani głu­
chą i niemą oponą na sejmie, da mu glos z ofiarą dro­
bnych sw oich uprzedzeń lub przywidzeń. Jak w tem , tak
w e w szysikiem potrzebne scisłe zrozumienie interesu kraju,

k o m u  g o  p o w i e r z y ć  9 czy  z d o l n y m  i o b e z n a n y m  z ż y d e m  
p a r l e m e u t u r s k i m ,  c / y  t a k i m  k tó r zy  p o d l e c h l a w s ' V  naszą  
op in i j ę  p o d o b a j ą  n i m  się ,  c h o ć  m e u k w a l i f i k o w a i ń .  P o ­
t r z e b n a  j e s t  je sze /C o f i a ra .  i>ly d o t ą d  na j wi ęc e j  p o j m o ­
wal i śmy i p o j m u j e m y  w ie lk ie  o f i ary  z życra , m a j ą t k u ,  
z d r o w ia ,  z rod / . inv w ł a s n e j ;  a l e  c o  d o  m a ł y c h  o f i ar  z p y ­
c h y ,  zawiśc i ,  / a ro / .u m ic n ia  , n i e u f n o ś c i , p r / o s ą d u ,  z ty c h  
m ó w i ę  d r ob iaz gów  n a j n u d n i e j  n a m  b y ł o  i jest  j e sz c z e  o-  
f iarv o b y w a t e l s k i e  p o n o s ić .  A p r z e c i e ż ,  be/,  t a k i c h  p o ­
d r z ę d n y c h ,  c o d z i e n n y c h  p o ś w i ę c e ń ,  ani  s p r a w y  p u b l i ­
c z n e ,  ani  u f noś ć  i z g o d a ,  ani  j e d n o ś ć  i silu m o r a l n a  w n a ­
r o d z ie  i w ł ad zy  o b r a n e j  p rze z  n a r ó d ,  ż a d n e j  s o l i d a in o ś c i  
ża dne j  s t a ł e j  r ę k o j m i  m c m a j ą  i m ic e  n i e m o g ą .

G A L I C Y * .
Wadowice i o Listopada. (Korresp . )  W  Szląsku a u s l r j n c -  

kim n»|>acl;<j«| d w o r y  i ral>«ij«|. Wszyci ko ucipka zc
do  lilia*! j w Cieszynie m nós tw o  okolicznymi! dzibd/ . i row i ofi-
uy.tli*tótv. Zrubowsmi:  Baron M i t t r m l o i t ,  exmin i s t e r  Secllnilz* 

kv,  G u m i a k ,  Skrbcnsky.  — w kilku mie jscach of i cj a l i s tów 

pozabi jano.  Wojsko  w ys łane  na wsie dla poskromien ia  ch ło p-

Stw
Kolbuszowa y Listopada 'I ej n o r y  el i lopi  z W ojkowic 

chcieli  napaść  na iloin Je rzeg o  I yszkiew ie/.a z rabować  g o ,  
a poleru n ap aś ć  na g w ar d y ą  ko lbuszowską  i wy mordow ać ją. 
G war i l y*  nas/.czrjśfie d o w i e d z i a ł a  sir; o  u ło ż o n y m  planie i s t a ­
nęła pod  l imnią .  W o j s k o  a u s l i y a rk ie  pc-niog lo  nam do  u t r zy -  
iiiania po rzą d k u .  Co dzień w p o d o b n e j  zna jdujemy się lu  
t r w o d z e ,  z rozb ro jen ie m gwar dy i  na rodo wej  us i a łyby  wszy­

stkie ś rodk i  obr ony .
Z  Berna 9 List. D<> jenera lne j  k o m e n d y  mia ła  nadejść 

o pó łnocy  depesza t e leg ra f i czna , donosząca  ze f eldmarsza­
łek por uczn ik  Simuntcl i  łącznie  z wojskiem cesa r skiem k tó ­
re p rzysz ło do  Gliding i /. ba te ry ą  r akietników dziś w po le  
wyciąga ,  w zamia rze ścigania W ę g r ó w ,  klórzy się cofnęli  

do  Seni lz  i do  M.daczki.
Lwów  W  liście o d e b r a n y m  ze L wo wa Z d. 9 Ir. m. cz y ta my  

«o nas tępu je:  o Co  do ofiar te zdają się być większe nniźclim 

pisał .  W  sa my m szpitalu widziałem 8fi t ru pów ,  między nie­
mi 3a kob ie t .  Z młodzieży  b r aku je  5 1, z tych 26 znaleźli ,  
a nie ma szpitalu gdzieby  nie b y Io t ru pó w .  ()  r ann yc h  nie 
m ów ię ,  1)0 11 li bardzo  wielka liczba. I b j ć  inaczej nie m o ­
g ł o ,  gilzie 7 a r ma t  gra przez a godziny na u l i c ac h ,  lani się 
bez of iar  obej ść  nie może .  Wszys tko ucieka  ze Lwowa.  
Z  cmigracvi  8 w yr ob io n o  pozwolenie zostania , między  tymi  
g ene ra ł  Dwernicki .  Inni  muszą Lwów i kiaj  opuśc ie .

—  W  gazecie Lwowskiej z dnia 8. b  m.  cz y ta m y  co na ­

stępuje : •
Obwieszczenie u

Nieszczęsne wypadk i  świcie w stol icy naszej,  zmuszają o d ­
w o ła ć  na czas pewn y  ogłoszenie dn ia  23 z. m. I.. 1 3 ,9 77 0 -
twarcie  roku  szkolnego i S i S / j g  w tu te j szych zakładach na 

dzień 10 List. r. b ; gdy* p r ze rw aną  zos tał a czynność  władz* 
zajmujących się p rzyrządzen iem ins tytutów w mysi  rozkazów

ministerstwa.



T e r m i n  otwarcia z a k ła d ów  nau k o w y ch  niezwłocznie zo­
stanie podan y  do  w ia do m o śc i ,  a co do  g imnazyów,  nie p rz e ­
d ł u ż y  się za d. 20 b.  m.

Lw ów  dnia 6 L is topada 1848  r.
A U S T  R  Y A.

W iedeń  10 Listopada. —  W y r o k ie m  sądu doraźnego z d. 
8 b.  m.  R o b e r t  Blum księgarz Lipski  w skutku  własnych  ze­
zn a ń  jako się d o p uś c i ł  mó w bun tow niczych  i zb rojnego o- 
p o r u  wojskom cesa rskim,  na zasadzie proklamacyi  xięcia W in -  
d ischgratz  w dniach 20 i 2.3 Października wydany ch ,  na ka­
r ę  śmierci  został  wskazanym,  i wyrok  przez rozstrzelanie w 
d.  g b. m. o w p ó ł  do  8 z r ana  na Br igi t tenau wyko nan ym.

(Gaz. W ied .)
St racenie Roberta Blum b y ł o  wczoraj  p r ze dm io te m  wszyst­

kich rozmów;  rozmai te  zdania s łyszeć  się o tein dawały .  S a ­
mi j edn ak  cza rno-żó łc i  czynu  tego pochwal ić  nie śmią.  Mes- 
se nbause r  mia ł  by c  dziś r ano  rozs t r zelanym.  Mówiono  ró ­
wnież o s t r acen iu  F en n e b e r g a .  T y m c z a s e m  Frobe l  i Fus ter  
mieli  byc  przez sąd wojenny uwolnieni .  P róc z  tego mia ło  
nas tąp ić  do  i 5 egzekucyj .  Bach o d m ó w i ł  stale teki ministe-  
ryalnej ,  mi m o  tego wątpią  o wstąpieniu  Stad iona  do  ministc- 
r y u m .  Mia ł  on  sam ośw ia dcz yć ,  że w tej chwil i  nie czuje 

się do tego pow oł an ym .  Hr.  Breda i Krau s  wróci l i  z O ł o ­
muńca.  Brzydki  czas jaki nas ta ł  p o ło ż y ł  koniec b iw a k o w a ­
niu wojska na ul icach i stoi na przeszkodzie rozpoczęc iu  kro-  
kow wojennych p rzec iw W ę g r o m .  Z po j ma n yc h  s tu de n t ów  
wielu już wypuszczono na wolność ,  z łożon a  b r o ń  nie  pozo­
staje w zbrojowni,  ale ją na bezpieczniejsze miejsce p r i e n o -  
szą. Zamknięc ie  g ran icy węgierskiej  wielką sprawia  d r o ż y ­
znę i p rze my s ło wi  stoi na przeszkodzie.  Lis ty i dzienniki  do -  
< hoozą  nas jeszcze ba rdz o  nieregularnie .  Dzienniki  p r owin-  
cy on a lu e  wyjawiają po  większej części swój s m u te k  z p o w o ­
du  ogłoszenia Wied n ia  w stanie oblężenia.

W iadotno jest z pew nośc ią ,  że j e ne r a ł  Bem wynies iony 
zosta ł  z ogo lncgo  szpitalu w t r u m n i e ,  j a k o  z a b i t y  i t y m  s po ­
sobe m p o w io d ł o  m u  się u c i e c  do  W ę g i e r  g d z i e  jest o b e c n i e  
k o m e n d a n te m  a r tyl leryi  w armii  Kossutha .  Z  tego p ow od u  
od  4 tlili wynoszą z m a r ły c h  w o tw ar ty c h  t r um na ch  aż za 
ro ga tk i  gdzie ich bez wszelkiego obr ządku  chowają .  P o d ł u g  
n ad e sz ły ch  wczoraj  wieczór  ko r re sp o nd en c y j ,  W ę g r y  stoją j e ­

szcze na g r unc ie  aus t ryacki rn.  Miasteczko H a i nb u rg  gdzie się 

znajduje wielka cesarska f ab ryka  t a bak i ,  z p o w o d u ,  że im 
nie chc ia ło  dozwol ić  p rze j śc ia ,  zbo m ba rd o w al i  i w pe rzynę  
o b  rócili.  O d  kilku dni  znaczne zastępy wojska posyła ją  do 
W ę g ie r ;  mają one  1 1 b. tn. p rzekroc zyć  granicę.  Dotychczas 
w y s ł a n o  3o , o o o ' p ' ° c h o t y ,  do  7000  konn icy  i ok o ło  i 5 ,ooo 
K ro a to w  i g rencerów.

W e n e c y a  jak się zdaje chc e  kap i tu lować,  W  L o m ba rd y i  
jak s ł y c h a c ,  wielkie panu je  n ie zad ow ol en i e ,  a w wojsku 
aus tryacki rn mia now ic ie  w p u łk a c h  węgier skich i kroackich 
wielka deze reya  do  Szwajcaryi .  Mówią że marszałek Radetz-  
ky  ciężko zach or ow ał ,  a wczoraj  ob ie ga ła  po g łoska ,  że w Tu­

ryn ie  w y b u c h ło  powstan ie  i K aro l  Alber t  zos ta ł  z a m o r d o ­
w a n y m .  (Oder Z e it.)

Ołomuniec 9 Listopada.— Iłr .  S tad ion up o w aż n i on y  został  
przez  cesarza d o  u tworzenia  noweg o  min i s t e ryum.  P o m i ę ­
dzy p r zy b y łe m i  tu os o b a m i  jest znany radzca d w o r u  Hu r te r .

(Gaz. Wroc.)

P R U S Y .
Berlin  10 L is to p a d a —  ( Bozporządznie  k rólewskie ) .  My 

F ry d e ry k  Wi lhe lm  i t-. d.  - Z d a r z y ł o  się po k i lka kr oc ,  że 
szczególnych cz ło nk ó w  zgromadzen ia  us t awodawczego  czynem 
zn ieważono  z p ow od u  ich g łosowania ,  a w dniu 3 t z. tn. wzbu­
rz o n y  t łu m  lu d u ,  wśi ó'd rozwinięcia oznak repub l ikańsk ich  
o b i e g ł  formalnie miejsce pos iedzeń  zgroma dze n ia  1 us i ł ow a ł  
przez występną manifestacyą;  po s t ra c h  rzuc ie  na d e p u t o w a ­
nych.  P o d o b n e ,  ubo lewan ia  g o d n e  wyp adk i  j asno dowodzą  
że p o w o ła n e m u  do  wspó lnego  uchwalenia  konstytucy i  zgro- 
Htadzeniu, z k tó rego  ło na  zasady p rawdz iwe j  wolności  szczę­
ście powszechne  s t an ow iąc e j ,  wyjść ma ją,  zbywa  na włas ne j

Wolności i że cz łonk ow ie  jego wśród ponawiających się czę­
sto i zasmucających nas g ł ę b o k o ,  r uc h ó w  anarch icznych w 
stolicy' naszej Berl in ie ,  nie znajdują tego zabezpieczenia j a ­
kie jest n i e od zow nem  do  us trzeżenia ich ob rad  p rzed t e r r o ­
ryzmem.  W y k o n a n i e  naszego żywego  i przez kraj podziela­
nego życzenia a b y  mu jak najspieszniej  nadaną  została kon-  
s ty tu ey a ,  na zasadzie naszego powołan ia  uchwal ić  się ma ją­
c a ,  nie mo ż e  w śr ód  takich  okol iczności  przyjść  do skutku,  
i nie może także h yc  za leźnem od ś rodk ów  s łużyć  ma jących  
do p rzyw rócen i a  na d rod ze  p r a w n e j ,  po r zą d k u  i spokojno-  
ści w stol icy.

Wi d z i m y  się za tem spowodowani ,  p rzen ieść  siedlisko zg ro ­
madzen ia  us t awodawczego  z Berlina do  B r an d e nb u r g a  i u p o ­
ważni l i śmy nasze min i s t e ryum stanu , p o t r z e b n e  do tego p rzy­
gotowania  tak dalece p r zyś p ieszyć ,  iż posiedzenia od d. 27 
b. tn. w Bra nd e nb u rg u  o d b y w a ć  się będą  mogły .  Do tej epoki  
zg romadzen ie  niniejszym zostaje od ro czone .  W z y w a m y  za- 
te'm zg r o ma dze n ie  a b y  o b r a d y  swoje po odczytan iu  niniejsze­
go rozporządzenia naszego,  na tychmiast  z a m k n ę ło  i do  da l ­

szego ich prowadzen ia  na dzień 27 b. ni. do  Bra nde nb ur ga  

ze br a ło  się.
Dan  w Sanssouci  8 L is topada 1848.

(podp.) F ryderyk W ilhelm .
(Kontr.) lir. Brandenburg.

Berlin  9  Listopada. (Posiedzenie sejmowe).  Na ławie  mi-  
nis t eryainej  zasiadają nowi mini s t rowie  z B ra n d e nb u rg ie m  na 
czele.  P rezes  Un ru h  zawiadomia izbę iż o d e b r a ł  dwa p isma;  
mianowicie  rozkaz gab ine towy mianu jący  n o w e  min i s t e ryum 
i rozporządzenie  k rólewskie  do sejmu u s t aw oda w cz ego  (y,0 _ 

bacz powyże j) .
Zan im jeszcze ostatnie s łowa  p rezes  wyczytał ,  hr.  Bran­

d e n b u r g  powstaje i mów ić  zaczyna.  O g ro m n a  wrzawa  p rze ­
rywa  m u  mowę.  P re z e s :  proszę lir. Bran de nbu rg a  aby  nie 
p i e r w e j  g l o s  z a b i e r a ł ,  aż k i e d y  m u  d a m  głos.  Dotychczas  
go  nie da ł em .  Oświadczam,  że nie j e s t em u p o w aż n io n y  za- 
myka c  tego  posiedzenia bez wyraźne j  u ch w a ły  Z g ro m ad z e­
nia (huczne oklaski).  P re zy de n t  daje g łos  min i s t rowi ,  a ten 
czyta z kartki  co nas tępu je :  Dop ie ro  co odczy tan e  zlecenie 
królewskie wzywa p a n ów  abyście natychmias t  o b r a d y  wasze 
prze rwal i .  Każ de  więc p r ze d łu żan ie  posiedzenia jest  bez­
p r a w n e ,  ja na juroczyście j  protes tu ję w imieniu korony  p rzę -  

ciw da l szym o b r a d o m  pr zed  27 b. m.  (nowe  oznaki  n iezado­
wolenia).  P re zy d e n t  wola  do  porządku  i mówi :  Ja ma m głos.  
Oświadczam raz jeszcze że nie ma m prawa zamyk ać  sessyi. 
Zlecenie  do p ie ro  co odczy tane,  jes t  konti  a s ygnowane  przez 
j e d ne go  z mini st rów jest zatem ak tem  tnini steryalnym (minis ter  
chce  znów mówić) U nr uh  mówi dalej : Pan prezes  mini st rów
nie może n ik om u z a b r a n i a . !  1 v i . ,  <■ . • '“ Łndoiac mow ie !  Nikt  nie może  w ą tp ić ,
że r ep rezen tanci  16- mil ionowerro In.l.. 1, . .uwego iuuu mają p raw o  sądzenia
ak tu min i s t e rya lnego  (g łośne okrzyki) .  Mini st rowie a z nimi 
i większa części p rawe j  s t rony oddala  się za dany m znakiem 
przez Auerswalda.  P r e z y d e n t :  pano wie  moi,  im ważniejszą 
jest  obecna  chwi l a ,  t em poważniejsze i uroczystsze n ie cha j  
będą  o b r a d y  nasze.  R e i c h e n s p e r g e r : C h c ia łb y m  abv  usu­
niętą by ła  w ą tp l i w ość ,  czy hr.  Br an d e ńb u rg  jest zanomino-  
wany  rozkazem przez da w ne go  mini st ra  p o d p i s a n y m ?  P r e ­
zy de n t :  Rozkaz gab in e to wy  udzie lony  mi w tej mie rze ,  j e s t  

podpi sany  przez samego  hr.  Brandenburg .  Część j eszcze p ra -  
wój s t ro ny  opuszcza sa lę;  g łosy  s łyszeć się d aj ą :  zal„ k n ą c  
d rzwi!  P r e z y d e n t  prosi  aby  w czasie ob r ad  miejsc swoich 
nie opuszczać.  P re zyd en t  wnosi  aby  g ło so w a ć  czy ma byc: 
posiedzenie zamknię te  czy nie. W y p a d e k  g ł o s o w a n ia :  za 
zamknięciem 3 d , przeciw 2 3 2 . 8 w st r zy ma ło  się od  g ł o so ­
wania,  7 zam el do wan yc h  b y ło  j ako  ch o r y c h ,  27 na ur lopie,  
78 odd a l i ło  się za p rzy k ła dem  mini st rów.  G d yby  więc n a ­
we t  wszystkich n ieobecnych  i nie g łosujących pol iczyc w p o ­
czet  p r ze c iw n y ch  o b r a d o m  da l szym,  to l iczba ich wynosi­
łab y  dop ie ro  i d o  przeciw 2S2.

Poczem nas tępujące naglące p rzeds tawiono  wnioski ;
Piervyszy Borne tnanna :  Wys .  Zg rom .  zechce  -uchwal ić,



drob ien ie  podania do mini sters twa aby  je  spo w odo w ać  do co ­
fnięcia nad mien ionego  w poleceniu k rólcwsk iem przeniesie^ 
nia Z gro m .  Naród.  Drugi  wniosek Waldecka ,  W a e h s m u th a ,  
R o d b e r t u s a ,  Gierkiego i przez wielu cz łonków z lewej  s t ro ­
ny ,  l ewego ś rod ka  i s amego  środka podpisany,  b rzmi ;  Zgrom* 
Nar .  raczy ucbwal i ć oświadczenie  i) że nie widzi po w o d u  
przeniesienia miejsca swych  o b r a d ,  ale t ak owe  w Berl inie  
od b y w a ć  dalej  będzie.  2) ze nie może os tępywac koronie 
p rawa  odraczania  Zgromadzen ia ,  w br e w  woli jego  p r z e n o ­
szenia g o ,  lub  rozwiązywania.  3 ) że tych u rzędn ików o d p o ­
wiedzia lnych  , k tórzy  radzili  ko ro n ie  w y d ać  p o d o b n e  r o z p o ­
rządzenie  jakie teraz czytane  b y ł o ,  nie uważa za g o d n y ch  
p rzewodniczen ia  rządowi  k ra jo w e m u ,  ale uważa i c h ,  za win ­
nych c iężkiego nadużycia  swoich obowiązków wzg lędem ko­
r o n y  kraju ca łe go  i Zg romadzen ia  Narod ow ego .

O b a  te wnioski j ako  do j ednego  zmie rza jące postanowior  
no  razem p o d d ać  pod  r o z b io r ;  nikt nie zaprzeczv ł  ich na ­
głości .  Bornemann  swego  wniosku po p i e ra ć ,  jak mówi,  nie 
widzi p o w o d u ,  G ie r ke  w krótkich wyrazach mówi :  W  chwi ­
lach takich jak o b e c n a ,  szkoda czasu na s łowa  t r w o n ić ,  t rzeba 
raczej  działać.  Poc ze m mowoa  pop ie ra  pojedyncze punk ta  
wniosku d r ug i ego  a kończy t emi  s ł o w y :  W  m o je m .  p r z e k o ­
nan iu  t r zymam się ściśle d rogi  konstytucyjne j  i m ia łe m  spo­
so bn o ść  w moic h  s tosunkach z k or on ą ,  dać t ego  do w od y .  

Nie  uznaję ja czystego wszechwłndztwa  lu d u ,  ale u t r zymuję  
że ws zechwła dz two  podz ie lone  jest między koroną i ludem.  
T rz y m a n i  ja się ściśle s tanowiska tego po łączen ia ,  ale t ako ­
we  przypuszcza za p ierwszy w ar u n ek  aby  ob ie  s t rony  'zga­
dza ły  się na każdy akt  p r a w o m o c n y ,  inacze'j nie masz stanu 
kons ty tu cy jn eg o ,  ale tylko p raw o  abso lu tnego króla (brawo).  
P rzy  t r zecim punk c ie  mówi o odpowiedz ia lności  u rzędn ików.

Następnie każdy  z pu nk tów  p od d an o  pod g ło so w an ie ,  a 
p rawie  ca łe  Z g ro m ad z en ie  po dnos i ło  się za każdym razem.  

P o t e m  po lecon o  wnioski te wraz z p i smem królewskim wy­
dru ko wa ć .  Dla prawdz iwośc i  tych pos tanowień  odczytano 
listę d ep u t o w a n y ch  dla p rzekonan ia  się wielu jest  obecnych

Pre z y d e n t  oświadcza że wszystkim ur zę dn iko m izby i s te­
n o g r a f o m ,  poleci ł  jeszcze wczoraj  aby  nie opuszczal i  b iór  

bez pozwolen ia  jego,  a tymczasem mini ste r  Manteuf fe l  nakaza ł  
znów’ tymże sa mym  urzędn ikom,  aby po odczytaniu królewskie­
go  rozporządzenia ,  pod karą su ro wą  opuścil i  izbę.  Ph i l ipps :  
<« Proszę zważy ć, źe dla nas nie istnieje mini ster  żaden z nazwis­
kiem Manteuffe l ,  (brąwo).  Berg wnosi  , aby  urzędników;  tych 

b ro n i ć  przeciw nadużyc iom władz  mini ste rya lnych.
W  tej chwili  p rzyn ies iono p i smo od Br andenburga ,  przy 

k tó r em  załączona jest wierzy te lna kopia nominacyi  jego 
kon t r as s ygn owa na  przez E icbmanna.  Berg dziwi się, że Bran­
d e n b u r g ,  k tóry p r o t es t o wa ł  przeciw dalszym o b r ad om ,  mimo 
to,  posyła już później p ismo swoje do  Izby. W a ld e ck  wnosi,  aby 
wezwano gwn rdy ą  dla obron y  zgromndzenia ;  wniosek o dr zu c o n o  
bo  już po pr zdn io  b y ł  za ła twiony.  Inne jeszcze wnioski t emuż 
s a m e m u  ulegają losowi.  R o d b e r t u s  wnosi aby dalej  o b r a d o w a ć  
nad d z i enn em  pytaniem,  p r ezy den t  od p ow iad a ,  że się Izba nie 
da od wieść od obow iązków swoich nadużyc iem cło jakiego się 
mini s t rowie  posunęli .  Sessya odroczona  do godz.  6.

P o  o twarc iu  sessyi Scholz z Międzyrzecza i Reygers  [zpra­
w ej)  oświadczają,  że choć  sami  byli  za przenies i eniem Izby, 
przecież  ulegają woli większości ,  I ł ar rasowi tz ,  świeży  de p u t o -  
Wny wchodzi  z oświadczeniem,  że dziś o tszej obrany ,  śpieszy 
podzie lać t r u d y  z Izbą.  — P  rez yden t  odczytuje od po w ied ź  m i ­
n is t rowi ,  k tóra  jes t  p ro tes t em przeciw odroczen iu  Izby i o d ­
daleniu u rzędników Izby i jej archiwis tów.  Ph i l ipps  i Berg żą­
dają odroczen ia  do  jutra,  byle tylko j eden z p r ez yd en t ów  i 
dwaj  sek re ta rze  w Izbie nocowal i ,  co przyjęto.

Berg wnosi,  aby  zgromadzen ie  ogó lnem wstaniem z miejsc 
ośw iadczy ło  podz iękowanie  swoje p rezyden towi  za jego  po-  

' s t ępo wan ie  ene rg iczne  i wytrwałe. .  W sz ysc y  się podnoszą,  
d łu g ie  okrzyk i w k tórych  i t r yb u na  udział  bierze.  P r e z y ­

d e n t :  „ uczyn i ł em tylko powinność m oją.» "Długie oklaski — 
godzina 7. Sessya na ju t r o  o d ł o ż o n a . '

Berlin 10. L istopada  o godzinie 1. w nocy.  60 do 70 d e p u ­
towanych  znajduje się w sali posiedzeń.  P rzybywa list pod  
adre sse m :  Do królewskiego radzcy rządowego von U n ru h ,  
następującej  osnowy:

« W  dzisiejszym l iście .zakomunikowałeś  pan rządowi  t r eść 
kilku postanowień  zg romadzen ia  na rodow ego ,  zapadłych już 
po jego odroczeniu.  Obowiązkiem jest moim oświadczyć pa ­
nu,  że po d o b n e  postanowienia  nietylko są n ieprawne ,  a więc 
żadne w skutkach,  ale zarazem,1 źe depu towan i ,  którzy w ich 
przyjęciu udział  mieli ,  stali się winnymi przywłaszczenia naj ­
wyższej władzy [ Ho/ieilsrec/iten) i pogwałcen ia  kon s ty tu cy i . 
Zostawiając panu przedstawienie niniejszego listu d e p u t o w a ­
nym,  którzy g ran ice p raw a  przekroczyl i ,  odmawiając winnego 
Posłuszeństwa  rozkazom J. K. Mośc i ,  zwracam na to pańską 
uwagę,  że tak pan,  jako depu towani ,  którzy tak ciężko p raw a  
korony  na ruszy l i ,  muszą  wziąść ca łą  odpowiedzia lność  za 
nieszczęśliwe nas tępstwa tego n iep raw neg o  k roku .  Berl in 
9 ' L is topada 1848 roku.  Minister  p r ez yden t  hrabia Bra nd en -  

den bu rg .  »
W  skutek tego listu,  w skutek osobis tego zawiadomienia 

prezesa r ady  miejskiej pana  Seidel ,  że wstawienie się j ego do 
mini s te ryum o o d w o ła n ie  os tatnich pos tanowień  zg roma dze ­
nia dotyczących ,  b y ł o  bezskuteczne,  w skutek nakon iec  listu 
p rezyden ta  policy i pana Barde leben do  dowód zc y  gwardy i  
na r od ow ej  (*),  k tó ry go p rezesowi  zgromadzen ia  n a r o d o w e ­
go za k o m u n ik o w a ł ,  aby d e p u to w a n yc h  na godz inę  5 tą . rano 

zw o ła ć  r aczył ,  gdyż w ten sposób gwardyi  narodowej  na j ł a ­
twiej będzie zg romadzen ia  b r o n ić ,  a k rwa weg o  starcia się 
uniknąć —  d ep u t ow a ni  zwołani  zostali  przez pos łań ców  sa ­
mych  de p u t o w a n y ch  i gwardzi s tów i wnet  l iczba ich b y ł a  
dosta teczną do  uprawnien ia  postanowień. '

O  g o d z i n i e  Ą r a n o  d e p .  W a l d e c k  i k i l k u  i g n y c h  n a s t ę p u ­
j ą c y  r o b i ą  w n i o s e k :

Zg rom adz en i e  na rodo we  zważywszy,  źe min i s t e ryum n a ­

kazawszy n ie p rawne  odroczen ie  Z g ro m a d z e n ia ,  wzywa si lę 

zbrojną do  targnięcia się na n ie tykalne osoby  re p r ez en ta n ­
tów l u d u ;  a tym spo sob em  n ie p raw ne m użyciem g w ał tu  na ­
rady  ich p rze rw ać  us i ł u je ,  s t an ow i :  źe mini st rowie którzy 
użycie si ły zbrojnej  przeciw zgromadzeniu  nakazali  i wszyscy 
o by w at e le ,  u rzędnicy  cywilni  i woj skowi ,  którzyby'  nakaz 
t en w ykona l i ,  stają się winnymi  zdrady  kraju i t r acą wszyst­
kie swoje h o n or y  u rzęda i godnośc i .

D epu ta cya  robo tn ików z łoży ła  Izbie nas tępujący adress:  

Reprezentanc i  ludu!
Robo tn ic y  Berl ina dziękują W a m  za wie rno ść  z j aką o-  

depfchnęliście p rzywłaszczenia p rzen iewie rczych  radzców k o ­
rony.  W ol no ść  ludu  k rwa wo  naby ta  godnyc h  znalazła w was 
r ep rez en t an tów .  Robotnicy  Berlina są gotowi  rozkazy wasze 
wype łn iać  g d y b y  się kto poważ y ł  p raw a  ludu wjego  r e p r e ­
zentan tach pogw ałc ić ,  of iarują wam swoje ramię i swoją k rew  
najczystszą przeciw każdem u n ieprzy jac ie lowi , k tó ry by  chc ia ł  
gw a ł t  p o p e ł n ić  na was 1 na swobodach  ludu .

O godzinie 5 V i p rezydent  U n r u h  o tw or zy ł  posiedzenie.  
Czyta naprzód  list dep .  Daniels ' ,  k tó ry protes tuje  przeciwko 
wszelkim postanowien iom Z gr om adz en i a  i o świadcza , źe do 
B r an de nb ur ga  się udaje.  Nas tępn ie  p rezy den t  d on o s i ,  źe 
magi st r at  Berlina of iarował  się p rosić J. K. Mości o o d w o ­
łanie postanowien ia  względem przeniesienia Izby do  Bran­
d e n b u r g a ,  ale up rasza ł  za razem Zgrom adz en ie  na r odo we ,  
aby dla uniknienia krwi r o z le w u ,  do zgody  się nak ło n i ło  i 
ze swojej s t rony rękę pod a ł o .  Na tę ostatnią częśc p r z e d ­
stawień mag i s t r a tu ,  mówi U n r u h ;  . o d p o w i e d z i a łe m ,  że Z g r o ­
madzenie  i lud ber l iński  dostatecznie dowied l i ,  o ile pragnęl i

w s z e l k i e g o  s t a r c i a  s i ę  u n i k n ą ć .  N a s z  o p o r  b ę d z i e  b i e r n y ,  d o -  

p o k i  p r a w o  s t o w a r z y s z e ń  i w o l n o ś c i  d r u k u  o d e b r a n e  n a m

C) W  liście tym prezes policyi z rozkazu ministra spraw we­
wnętrznych, wzywa dowódzcę gwardyi,  aby przeszkodził dalszym, 
nieprawnym naradom Izby. Ban Rinipler odpowiedział n a  ten list, 
że gwardyu służy do bronienia konstytucyi,  nie zaś do krępowania 
działań Sejmu do ułożenia jej powołanego.
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nie będą,  kraj i gmin y  będą  mia ły  dość  sposobności  w adres-
saeli i p r o te s t acya rb  s t anowczo dow ieś ć ,  czy pos tępowanie  
Zgromadzen ia  na rodow ego  pochwalają.  T o  j edno wystarczy 
zapewne do wstrzymania działań reakcyi .  2 r eszlą niedaleka 
p rzysz łość  po każ e ,  czy lud godny  j e s t  wolności  lob czy ta 
wolność  w p' lu/,ku jeszcze ma zwiędnąć.  (Oklaski).  Dodać  
jeszcze muszę że ja i wice -prczydent  Bornemann  uprasza- 
l iśmy przez j enerała Wil l isena o audyencyq u J.  K . Mości 
w ostatni  p i ą t ek ,  aby raz jeszcze J. K . M o ś ć  o stanie rzeczy 
ob jaśn ić ,  bośmy to za nasz obowiązek uważali .  J e n e r a ł  Wił-  
lisen odpow ied z i a ł ,  ze król nie może z nami mówić .  W tej 
samej  myśli  w jakiej pojmuję op ó r  Zgrom adz en ia  na ro dow e­
g o ,  pojmuję także o p ó r  gwardyi  na rodowej  — i jej o p ó r  po­
winien by ć  także tylko bierny.  W  tym samym d u c h u  mu ­
szę na ośw iadczenie robo tników odp ow ie d z ie ć ,  bo  cho c  wszys­
cy  je s te śmy gotowi k rew naszą za w oln ość  p rze lać ,  cenimy 
zbyt  wysoko krew obywate l ską ,  a b y ś m y  nią chcieli  l ekko­
myśln ie  szalować.  Zadan iem Zgrom adz en ia  jest  na miejscu 
swojem pozostać i tylko gw ał to wi  ustąpić.  (Dług ie  oklaski).

Posiedzenie na kilka godzin zawieszone,  o godz.  a nanowo 
zost tało otwarte.  Liczba d u p u to w a n y i  h : s 5 o . , zgodziwszy 
się na pominięcie  dyskussyi  p raw  matc rya lnych ,  tak z pow o­
du  nieobecności  jak wielu cz łonk ów  i n ieobecności  ministrów,  
zdjęto się rozt rząsaniem petycy i ,  poczem na wniosek deput .  
Plónnies p raw o  o zabezpieczeniu I zby ,  po leco ne  zos ta ło  do 
do nąjspieszniejszego wykonania  właściwe j  kommissyi  i naglą­
cy wniosek dep u to w a n yc h  Waldeek ' ,  J a c o b y ,  Behrends  i 
W a c h s m u t h ,  ał>y zg romadzen ie  pos tanowi ło  wyznaczyć ko- 
missyą 7. 5 cz łonków do nąjspieszniejszego ułożenia p rokla-  
m a cy i ,  do prusk iego I n d u ,  o nadw erę że n iu  z s t rony rządu 
kra jowego praw lu du  i zgromadzen ia  na r od ow ego .  Dcp .  Berg: 
>niesądzę,  aby naszem zadaniem b y ło  wy dawać  p rok lamacye ,  
ale raczej  st rzedz p raw  ludu  i wolności .  Uczynil iśmy uczci­
w i e  c o  b y ł o  n a s z y m  o b o w i ą z k i e m .  N i e p r z y j a c i e l s k a  s i ł a  t e ­

r a z  nam l e g o  niedozwała.  A r m i a  c i ą g n i e  p r z e c i w  stolicy,  
z  w y r a ź n i e  z a p o w i e d z i a n y m  z a m i a r e m ,  ż e  m a  b y c  p r z e c i n k o  

n am  uży t ą ,  11am a 5 o spoko jnym m ę ż o m ,  k tórzy p raw ludu 
s t r zeżemy.  Nasza p rok latnacya uiebędzie nie innego zawie­
rać  jak tylko to co  już krajowi  wiadome.  Będzie ona w e­

zwan iem dos tawienia  o p o r u  w g ran icach p raw ny ch ,  i o st rze­

żeniem przed zawczesnemi k rokami .  Ma ona j edn ak  inne jeszcze 

znaczenie.  Niewierny jak p r ędk o  wybije ostatnia godzina tego 
zgromadzenia.  W  takim razie będzie ona t e s t amentem,  z k tó ­
rego d rzewo wolności  nanowo zazielenieje,  gdyby  się teraz 
poważono  ściąć je przy korzeniu (huczne oklaski). Wniosek p r a ­
wie j ednomyś ln ie  p rzyję ty ,  prezes mianuje komisgyą z 5c iu 
cz łonków:  Moritz,  Elsner,  Pi let ,  Zachar ińe i Schu lz ,  podczas 
krótkiej  pauzy widać przez okna ,  c i ągnącą na plac żan dar ­
m ó w ,  \v licznych oddz iałach  piechotę i ar tyl leryą.  Ilerg o-  

świadcza,  że ze względu na nag łość  w y p a d k ó w ,  ośmiel i ł  się 

bez  upoważn ien ia  o d e b r a ć  pieczęcie zg romadzen ia  niższym 
urzę dn ikom  i składa j na biórze.  Kmnissyn wraca do  sali 
i Pd e t  odczytuje naslępti jcą odezwę,  ><Doludu p r u s k i e g o : «

» Minisieryum Brandenburga ,  które w b r e w  jed n om yś ln e go  
p rawie oświadczenia zg romadzen ia  na ro d o w eg o  kierunek sp raw 
krajowych  o b ję ło ,  zaczęło r z t i u io ść  swą od nakazu z j edne 
s t rony przeniesienia se jmu do  Br an de u bu rg c  z d r u g ie j ,  tegoż 
o dr ocz eń  a. Zgro m adz an i e  r ep r ezen tan tów pruskiego  | udu 

usu nę ło  to naruszenie praw jego w ten sp o s o b ,  1* znaczną 
większością postanowi ło  w Berlinie o b ia d y  swoje dalej  pi o- 
wadzić.  Jednocześnie oświadczy ło ,  że niesłuży k o r o n i e  p ra ­
wo odraczenia sejmu w brew  jego woli ,  i że owy ch  o d p o ­
wiedzialnych u r z ę d n ik ó w ,  którzy ś rodek  ten koronie  po ra ­
dzili ,  uważa za n i e z d o l n y c h  do  k ie rowania sp raw am i  kraju,  
ale że ich raczej uważa za winnych ciężkiego p rzestąpienia  
obowiązków względem korony ,  względem kraju i zgiom.ulz.e- 
nia narodowego .  Mini s t erymn B r a n d e n b u r g  wsk ntku  tych 
wypadków og łos i ło  zgr inadzenie  za n ie l ega lne ,  1 us i łowa ło

dal szemu ciągowi  jego o b r a d  zagrożeniem ś r od ków  p r z y m u ­
sowych  przeszkodzić,  O b y w a te le !  W  przykrej  chwil i ,  gdz ie  
p raw n e  zastępstwo l u d u ,  bagne tami  ma b y ć j  rozpędzone ,  
w o ła m y  do was:  obstawajcie silnie za wywalczonemi  sw ob o ­
dami ,  za k tó re my życiem naszetn i krwią odp ow iad am y.  
Ale nieschodźcie ani na chwilę z d rogi  p r awa!  Spokcjne  i e -  
nergiczne s tanowisko ludu  z stałością i umia r ko wan iem za 
wolność walczącego zapewni  p rz y  boskiej  po mo cy  zwycięz-  
two w o l n o ś c i ,  ( g rzmiące ok lask i ).

Zgromadzenie jednomyślnie osnowę proklamacyi przyjmuje i od­
bicie jej w l\o,ooo exemplarzach uchwala. Prezes Unruh zawiado­
mią izlię iż komendant gwardyi udzielił mu ustnie wiadomość, że 
okolica sali posiedzeń jest wojskiem obsadzona Na zapytanie w j a ­
kim celu? jenerał  Wrangel oświadczył :J że pragnie jak najmocniej 
wojsko swoje do kwater odesłać. Na uwagę komendanta że (nic te­
mu nie stoi na przeszkodzie, zapytał  Wran ge l : dlaczegóż tu gwar- 
dya stoi ? komendant odrzekł: dlc strzeżenia sejmu. Jen.  Wrangel 
oświadczył iż on także chce strzedz Zgromadzenie narodowe. Nako- 
niec zapyta ł  major Bin plcr Wrangla jak długo myśli zatrzymać 
swoje stanowisko? Wrangel odpowiedział że jego wojsko przyzwy.  
czajone do biwakowania choćby 8 dni bez przerwy. « Z tego powo­
du » mówi dalejTprezes » oświadczyłem na piśmie komendantowi Rim- 
pler ,  że Zgromadzenie żadnej innej straży nic pragnie jak tylko 
gwardyi obywatelskiej, a mianowicie żadnej straży wojskowej. Ocze­
kuje odpowiedzi ■>.

Po krótkiej przerwie, prezes oznajmia izbie n a s t ę p u j ą c ą  ustną od 
powiedź:1’ ’, -Wojsko pod żadnym pozorem nie będzie cofnięte. Wyj .  
ście z sali obrad każdemu wolne. Przeciwnie zaś wnijście wzbro­
nione jest deputowanym, gdyż jenerał  nie zna żadnego Zgromadze­
nia narodowego, bo takowe zostało odroczone. Listu prezesa sej­
mu do komendanta gwardyi podnosić nie może, g«ly i  i prezesa Zgro- 
medzenia narodowego nic zna (niespokojność— ktoś zawoła:  zdraj­
ca ! )  Gmach zostanie zamkniętym jak skoro panowie którzy w nim 
się zebrali,  wyjdą* • Komendant gwardyi oświadczył roi że honor 
gwardyi wymaga aby d o p ó t y  s t a ł a  w miejscu dopóki choćby jeden 
d e p u t o w a n y  p o z o s t a ł  w s a l i .  Jestem teraz zdania że przez to o- 
świadczenie dowódzcy siły zbrojnej dopełniony jest przeciwko nam 
nki w o j s k o w e j  przemocy. Jesteśmy wojskiem otoczeni. W  takich 
okolicznościach Zgromadzenie zdaniem moiin winno oświadczyć £e 
tylko przed przemocą wojskową ustąpiło — i winno zarazem prze- 
ci u  ko tym środkom przym isowyin zaprotestować i wraz 7. gwardcą 
salę obrad opuścić. V.  Berg: Pod tym tylko warunkiem wniosek 
len popteram, abyśmy jutro rano usiłowali posiedzenie nasze tu ta j  
dalej prowadzić. Prezes oświadcza iż się na to zupełnie zgadza 
odczytuje następującą prolestaeyą: « Zgromadzenie narodowe prote­
stuje przeciwko użytym przeciw nu mu środkom przymusowym, i 
oświadcza że dzisiaj salę posiedzeń tylko wskntku środków wojsko- 
wo-przymusowych opusziza*.  Protest ten jednomyślnie przyjąwszy, 
prezes odracza posiedzeń e do jutra rana w tein samem miejscu, jeśli 
bezprawne środki pry musu nie będą stały na przeszkodzie. Zgro- 
in.u zenie 7. prezesem na czele opuszcza salę w największym porządku 
wsrod grzmiących okrzyków ludu i gwardy i narodowej. ' (Gaz.  wrocl)

W  -Ł O C li Y.
Turyn  3 t.  Października. — Na wczo ia j s rem p o s i e d ze n i u  

Izby d ep u t ow a ny ch ,  lir. Sełopis  wniós ł  p rojekt  pożyczki przy­
musowej .  P ro jek t  b rzmi  jak nas tępuje :  - ~

- Izba przejęta po t rzebą  jak nąjspieszniejszego rozpoczęć' ,  
wojny,  p rzekonana o r az ,  że mini ste r  użyje konstylucyjn h 
ś r o d k ó w  d o  u ła twi en i a  pożyczki  w p r owi nry aeh  Sabami  
i w  inn yc h ,  należących  do  pa ńs tw a ,  p rzechodzi  do dysku 
nad p rojek tem do  p raw a  p o d a n y m  przez mini st ra  f inansów**/1

Z a ż ąd a n o  tajnego głosowania .  Wo lu jąc yc h  b y ło  i 3g .  * 
kszość 68  Za  77.  przeciw  54 - P ro jek t  ptzyjęly.  —  Kor t  * ,C~ 
deneya  nades łana  z T u r y n u  Aa Journal ties Debats n • 
przez  Izbę l ego projektu uważa za porażkę  mini s ie ryum.*^ J<:Cle

Lombardy a. — Piszą z Lugan o ,  że pows tańcy  w C h ia v a  
posiadają 6 d / i a ł .  S ta tek pa rowy,  k tó ry  p rzy p ły ną ł  do L ec" 8 
miał  60 Aust ryaków i tyleż un ifo rmów i to rn is t rów zaliit * *t! 
ż o łu ie i / y .  Wojsko  aus t ryack ie  op u śu i ł o  Lu ino .  Krąży  ̂
ł y iu  kraju bi ler ik z podp i sem G. Mazzoni,  zawie ra jący  na s^ *  
pue wyrazy :  «Miara już p r z e p e ł n i o n a . —  Godzina  w y b j j a ^  
L o m b a r d o  wie, w itnie Boga i ł u d u ,  pow s ta ńc i e !  —  |y0 • 
ati. Października w wieczór.* *

N A JN O W S Z A  WIADOMOŚĆ*
Dow iadu jemy się od po d r ó żn yc h  iż E d w a i d  Jełowjeki b 

mcrsznłek i jakiś Leszczyński ,  w Wi edn iu  rozstrzelani  zostali’

W  Drukarni D. £• Priodloina.


